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radzą w Warszawie. 


„Wyzwolenie“ żąda wywłaszczenia bez odszkodowań. — Chadecja popiera rząd pana 
Grabskiego. — P. P. S. żąda pokojowego załatwienia gdańskiego konfliktu, 


w stosunku do rzeczywiście oddanych 


] Zarząd główny Z.P.S.L, „Wyzwolenie"|głosów. Na kresach np. 13 tysięcy wy- 
i „Jedność Ludowa” rozpoczął wczoraj|borców wybiera 1 posła, podczas gdy w 


w gmachu sejmu obrady pod przewod- 
nictwem posła J, Dąbskiego. 

Zgodnie z wnioskiem prozycjum i pre 
żesa klubu sejmowego Z,P.S.L., pos. Ru- 
dzińskiego, rozpoczęła się dyskusja w 
sprawie uzupełnienia programu partyjne- 
go. W rozprawie wjawniły się poglądy, 
wyrażające się za przeprowadzeniem re- 
formy rolnej, przyczem z wielu stron wy 
sunięto zasadę 


wywłaszczania bez odszkodowania, 


jako postulat programowy. Dalej podnie- 
siono w dyskusji żądanie rozdziału Ko- 
ścioła od państwa, nadanie Z.P,S,L. cha- 
rakteru stronnictwa klasowego, zjedno- 
czenia ritchu ludowego itd. © | 
W dniu dzisiejszym zarząd główny 
obraduje w dalszym ciągu. x 
CHADECJA, 


W dniu wczorajszym rozpoczęło się 
posiedzenie rady naczełnej stronnictwa 
chrześcjańskiej demokracji, 

Przewodniczył pos, Bitner, który też 
wygłosił referat o stanie organizacji stron 
nictwa; 

założono 10 pism 
i cały szereg tygodników, 

Poseł ks, Kaczyński mówił o zmia- 
nach ordynacji wyborczej i omawiając 
wszystkie dotychczas ogłoszone projek- 
ty, sądzi on, że da się z nich wyłuskać 
tylko dwie zdrowe zasady: zmniejszenie 
„ilości posłów l 

i zmianę proporcjonalności 


„Nowiny” 
„Mie wychodzą. 


Deficyt. wynosi przeszło 
50.000 złotych. 


W końcu ubiegłego tygodnia przestał 
wychodzić w Łodzi dziennik „Nowiny“, 
który pomimo oliarnej pracy redakcji 
pod kierownictwem wytrawnego dzien- 
nikarza p. Andrzeja Nullusa nie mógł 
przezwyciężyć olbrzymich trudności, pię- 
trzących się dziś przed wydawnictwami 
codziennemi, „Nowiny“ zamknięte zosta- 
ty z deficytem przeszło 50 tysięcy zło- 
tych, Jest to dowodem, iż w dzisiejszych 
czasach wydawnictwa, nie oparte na po- 
ważnym aparacie techniczaym, skazaacq 
są na byt efemerydalmy, co tym bardziej 
winno być wyraźnym ostrzeżeniem dla 
różnych łatwowiernych, dających nacią- 
gać się na większe sumy, łożone na rze- 
komą „prasę“, organizowaną przez ludzi 
miedoświadczonych, przeważnie graio- 
aanówę 


Poznańskiem, wysoko stojącem kultmal- 
nie i gospodarczo, 1 posła wybiera 26 ty- 


sięcy wyborców. 


Na zbity łeb, Cyryle! 
Wyprawa „cara Cyryla po dolary amerykańskie. 


Prasa putepojsta 0 nowym rządzie Rieczy. 


Prowokacja przeciw aljantom. —- Niemcy zrzucają 
obecnie maskę. — „Banda“ odpowiedzialna 
za wybuch wojny, 


OPINJA FRANCUSKA 
Paryż, 17 stycznia 

„Le Peuple" organ syndykalistyczny 
przynosi ostry artykuł przeciwko rządo 
wi Luthra, który piętnuje, jako prowoka- 
cję przeciw aljantom i katastrofalny dla 
samych Niemiec. Charakterystyka po- 
szczególnych członków gabinetu bynaj- 
mniej nie jest pochlebną. Ta osobliwa po 
lityka niemiecka wzmocni tylko jeszcze 
zwartość aljantów, którzy stracili na- 
dzieję porozumienia z Niemcami. 

„Echo de Paris“ powiada, że Niemcy 
obecnie zrzucają maskę. Lluzje Francu- 
zów byłyby tylko niebezpieczne. Nicim- 
cy znajdują się natomiast na tym sąmym 
punkcie reakcyjności, jak przed wojną, a 
Pertinax powiada, że wobec nowego rzą 
du właściwe zamiary Niemiec stają się 
bardzo przejrzyste. 


OPINJA ANGIELSKA, 

Londyn, 18 stycznia, 

„Daily Telegraph" w artykule wstęp- 

nym uważa rząd Luthera za rząd renk- 

cyjny i miliłarystyczny i wskazuje na 

fakt, że żaden z jego członków nie nale- 

łał w ostatnim czasie do rządów lewico- 

wych z wyjątkiem Gesslera, u którego 

jednak dziennik konstatuje zanik zasad 
demokratycznych, 

Nacjonaliści zapewnili sobie rozmaite 


semamn, którego monarchistyczne - 
patje nie są dla nikogo Gdhctnniic "Nio 
ulega wątpliwości, że duch reakcji bę- 
dze dominujący, co się może także prze- 
jawić w polityce zagranicznej, Gabinet 
uważać należy za przejściowy i krótko- 
trwały, 

Artykuł uważa obecną politykę Nie- 
miec za czynnik niepokojący w sytuacji 


europejskiej, 
Londyn, 17 stycznia. 

„Daily Telegraph" powiada, że stara 
banda, odpowiedzialna za wojnę, wróci- 
ła w Niemczech do władzy, 

„Morning Post” pisze, że nowy gabi- 
net jest rządem tych, którzy mają za- 
miar restaurować Niemcy przedwojenne, 

Zamianowanie Neuhausa prasa angiel 
ska wważa za policzek, wymierzony re- 
publikanizmowi, 

Í 


Ponowne otwarcie wysta- 
wy w Wembley. 


Specjalna służba telegraficzna „Expressu". 
Londyn, 18 stycznia, 
Wszelkie trudności f'nansowe. które 
stały na przeszkodzie w ponownym o- 
twarciu wystawy w Wembley zostały już 
usunięte. Obecnie poczynione zostały 
czynności przygotowacze do otwarcia wy 


portiele a owego rządu będzie dr. Stre- stawy w kwietniu, 484 


Pos. Chaciński w dłuższym referacie 
scharakteryzował ogólną sytuację pobi- 
tyezną, dłużej zatrzymując się nad ostat- 
niemi wypadkami w Gdańsku Mówca zo 
brazował sytuację parlamentarną i stosu- 
nek Ch. D, do rządu, wypowiadając p 
gląd, że 
klub Ch, D, powinien za wszelką cenę nie 
j dopuścić do przesilenia, 

Mówiąc o budżecie, stanął on na stas 
nowisku, że klub chrześcijańskiej demo- 
kracji winien się wszelk, siłami oprzeć 
zgubnej taktyce podwyższania budżetu, a 
nawet odwołać się do opinji publicznej 
ze wskązaniem tych, którzy poniosą wi- 
nę za zachwianie równowagi budżetowej 


i ściągną na ludność jeszcze wi 
datki Kan iai 


W dyskusji zaznaczyły. się głosy, że 
w obecnym gabinecie powinna być zar 
chowama równowaga polityczne. Niefetó 
rzy mówcy wskazywali, że równowaga ta 
została zachwiana na korzyść lewicy, 


W ciągu dnia wczorajszego obrado- 
wała w dalszym ciągu rada naczelna P, 
P, S. Przewodniczył pos. Daszyński. 

Pos, Niedziałkowski złożył sprawo- 
zdanie z obrad egzekutywy międzynaro 
dówki socjalistycznej, 

Po dyskusji przyjęto wniosek zatwier 
dzający sprawozdanie pos, Niedziałkow 
skiego oraz rezolucję iadającą się 
za bezwzględnie pokojowem załatwie- 
niem zatargu z w. m, kiem, 

Następnie rada wysłuchała spr 
zdania sen, Kopcińskiego z działalności 
towarzystwa uniwersytetu robotniczego. 

O sprawach organizacyjnych mówili 
pp. Hołówko i Buzek, zaś o ruchu spół- 
dzielczym p. Zaremba, Po przyjęciu szeŁ+ 
regu postanowień w tych  kwestjach, 
permoni oy pos, Daszyński zamirnął 
obrady, 


Przygotowania do puczu mo 


narchistycznego w Austcrji. 
Specjalna służba telegraticzna „Expressu“, 
| Wiedeń, 18 stycznia, 
„Arbeiterzeitung" donosi o knuwa- 
niach monarchistów .austrjackich oraz 
węgierskich i stwierdza, iż e są 
przygotowania do puczu momarchistycz= 
nego w Austrji. Pismo to wzywa przeto 
do odparcia wszelkich prób zamachu 
stanu 


Cel podróży Krassiną 
do Moskwy. 


Specjalna służba telegraficzna „Expressu”, 

Paryż, 18 stycznia. 
„L'Information" stwierdza, iż podróż 
Krasina do Moskwy ma bardzo ważne 
znaczenie dla rozwoju stosunków: francu- 
sko-sowieckich. Krasin zasięgnie zapew» 
nie instrukcji w sprawie dalszej jego tak= 
tyki w Paryżu, Weźmie on udział rów- 
nież w zjeździe przedstawicieli zagranicz 
nych sowietów, który odbędzie się pod 

przewodnictwem Cziczerina, LA. 


Wydzierżawienie telefonów 


państwowych we Włoszech 


Rzym, 18 stycznia. 
Wszystkie telefony we Włoszech prze 
szły dziś w ręce prywatnej spółki akcyje 
nej, która wydzierżawiła je od r 
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Ratujmy dzieci! 
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Szczytne hasła deklaracji 
genewskiej. 


Tylko nieńczna garstka ludzi dowie- 
działa się w swoim czasie o tem, ż: w «ra 
AL z którego od dziesiątków lat tchną na 
świat cały majsziachetniejsze idec i naj- 
bardziej humanitarne myśli i w którym 
w 1563 roku powstała jedna z najpięk- 
niejszych instytucji ładzkich, 


Ld 


Na dworze 


„tria N RESS WIECZORNT" 


angielskim. 


Kilka anegdot z życia najbardziej arystokratycznego 


dworu 


świata. 


lle kosztują pamiętniki 


Edwarda Vil? — Przyzwyczajenia lorda 


Middieton. — Zadania „Mistress of the robes“, — 
Przygoda skąpej amerykanki. 


Z powodu zapowiedzianych wizyt na 


Czerwony|dworze królewskim angielskim pisma 


Krzyż, że w kraju tym w dniu 23 Jutego| podają opowieści o zwyczajach i obycza 


1923 roku rada generałsa międzynarodo- 
wego Związku pomocy dzie*um (Uniote 
internattonałe de secours aux enfants) u- 
chwaliła t rw. deklarację genewską. 
Jak kwiat na bagnieku wykwita dekla 
racja ma (le materjalizmu, sobkowstwa i 


egoizmu społeczeństw, które w walce o jemn 


byt zniszczony długoletnią wojną zapomi 
nały często o tych najsłabszych, niepo- 
radnych nieraz bezdomnych i przez wszy 
sikich opuszczonych istotach, jakiemi są 
dzieci Treść wyżej wymienionego aktu 
prad sę z nastąpujących 5-ciu artyku- 
ów: 

1) Dziecko powinno mieć możność roz 
woju normalnego, zarówno pod względem 
fizycznym, jak umysłowym. 2) Dziecko 
głodne powinno być nakarmione; dziecko 
chore powinno być pielęgnowane; dziec- 
ko nierozwinięte należy otoczyć opieką; 
dziecko wyłsolejone należy sprowadzić na 


dobrą drogę; eierocie i dziecku opuszczo- | „nę 


nemu należy dać przytułek i pomoc, 3) 


jach na dworze angielskim. 

Jakkolwiek dwór ten jest nie mniej 
zamknięty i przywiązany do tradycji niż 
b. dwory wiedeńskie i berliński, to je- 
dnak odznacza się niezwykłą na innych 
dworach poułałością 1 serdecznością. 
Gość czuje się tam jak w domu, a uczu- 
cie to należy przypisać prostocie i przy- 
ości króla Jerzego, oraz jego mał- 
żonki, królowej Marii. Gdyby ktoś z wy 
sokich gości miał czas na pogawędkę 
poufną z sekretarzem prywatnym króla 
lub ochmistrzem, to dowiedziałby się 
bezwątpienia o życiu na tym dworze 
rzeczy bardzo ciekawych. Do tego jed- 
nak nie doszło. Przed laty przybył do 
lorda-sekretarza pewien wydawca ame- 
rykański i położywszy przed nim częk 
in blanko, zaproponował mu wypisanie 
na tym przekazie kwoty, jakiejby zażą- 
dał za swe pamiętniki. 

- Pięć milionów dolarów rzekł 
spokojnie lord-sekret., spojrzawszy na 


zawołał ame- 
mówmy powa- 


Na to odparł „Francl“ tak nazy- 


Dziecko powinno najpierwsze otrzymać | wał król Edward VII najwierniejszego z 
pomoc w czasie niedostatku, 4) Dziecku | wiernych przyjaciół swoich, uśmiecha- 
należy dać możność zapracowania na ży. [ac się znacząco: 


cie i należy je chronić od wszelkiego wy 
zysku, 5) Należy w dziecku rozwijać goto 
wość służenia braciom 


Kochany panie, gdybym chciał po- 
wiedzieć wszystko, co wiem, a czego po 
wiedzieć nie mogę, to pamiętnik mój 


ewo-|wart byłby dziesięć razy więcej. 


głową, głodnych i bezbronnych istot, na | skint, lordem Middletonem, wesołym to- 


barkach których spocząć mają po naszem 
odejściu troski o dalsze tosy ludzkości. 
Pod hasłem deklaracji genewskiej od- 


warzyszem zabaw, a przytem orygina- 
łem. Ilekroć lord ten wypił zadużo, 

a zdarzało się to często robii sobie 
dziwną przyjemność podchodzenia z ty- 


był się w Wiedniu i Budapeszcie 6-dnio-|ty do przyjaciół swoich, chwytania ich 
wy zjand Związku. Kilkuset delegatów, re|szybko za poły fraka | rozdzierania go 
prezentujących 19 państw i 10 wiefkich in aż do kołnierza. 


stytucji społecznych opowiedziało się za 
deklaracją Kongres stwżerdził w swojej 
ostatecznej rezolucji potrzebę niesienia 
dalszej pomocy dzieciom, 


Lord Knoliys wiedział o tej manii. 


Pewnego więc razu po obiedzie w pala- 


cu dringhamskim z królem, lordem 
Middłetonem 1 kiiku innymi jeszcze dżen 
telmenami, zwrócił się umyślnie gdy 


które do dnia dzieiejsze-|lord Middleton był już podochodny ty- 
go nie są jeszcze w możności dźwignąć łem do 


niego. Widząc to, oryginał nie 
mógł się oprzeć nadarzającej się sposo- 


się z rainy, wywołanej ostatnią katastro- | pności | porwawszy za poły fraka sekre 
fa wojenną. Do tych krafów przedowezyst |tąrza królewskiego, rozerwał jednem 
kiem załśczono: Grecję, Turcję, Bulgarję I | szarpnięciem frak do samego kołnierza. 


Rosję, zwłaszcza Ukrainę. 

Sytuacja dzieci aa Bałkanach jest po- 
prostu przerażająca. Mimo największego 
wysiłku rządu í społeczeństwa w Grecji 


nie udaje się dotychczas uratować od ae- | tarza, 


Zgromadzeni powitali śmiechem ten 
wybryk. Tyiko lord Knollys zachował 
spokój posągowy. 

Czy nie żal panu pięknego fraka 
spytał zdumiony król swego sekre- 


dzy głodowej i śmierci ponad jedno dziec- Dlaczego mam się martwić, skoro 


ko na dziesięcioro. W Turcji z 900,000 sie 
rot i potrzebujących dzieci tylko 60,000 
skoliażo w schroniskach, 
w Bułgarfi x 600,000 repatrjantów około 
200,000 brak  najniezbędniejszych środ- 
ków do podtrzymania chociażby jakiejkol 
wiek 


p a C 


to frak lorda Middietona? Wyprositem 
go sobie na dzisiaj wieczór od kamerdy- 
nera lorda, szkoda mi bowiem było wła- 
snego fraka na to ćwiczenie sportowe, 
którego czułem, że nie uniknę, 

Odpowiedź ta wywołała jeszcze wię 
kszy śmiech wśród zgromadzenia 0- 
prócz oczywiście lorda Middletona. 
Podobno od tego czagji zaniechał on zu- 
pełnię rozdzięrania fraków, nawet wów 
czas, gdy był zupełnie piiany. 

Lord-sekrętarz spełnia przy królu Je 
rzym te same iunkcje, które spełniał 
przy królu Edwardzie. A funkcje te to 
nie synekura, gdyż król angielski jest 
bez wątpienia człowiekiem najbardziej 
zajętym w swoim państwe. 

Rolę lorda-sekretarza odgrywa przy 
królowej Mary księżna Devonshiru, no- 
sząca tytuł Mistress of the robes. I jej 
stanowisko mie jest czczym tytułem. 
Księżna musi pamiętać nietylko o wszy- 
stkich instytucjach dobroczynnych, znaj 
dujących się pod opieką królowej, pro- 
wadzić kontrolę wszystkich dam dwor- 
skich i załatwiać korespondencję mo- 
narchini, ale także porozumiewać się z 
lordem kanclerzem co do osób, mają- 
cych przedstawić się dworowi. Być 
przedstawioną u dworu to marzenie ka- 
żdej pani z towarzystwa angielskiego. 
A o zaszczyt ten panie angielskie ubiega 
ią się teraz na dworze angielskim dale- 
ko rzadziej, niż za czasów króla Edwar- 
da inb królowej Wiktorii. Obecnie, pod 
panowaniem Jerzego V. tylko małżonki 
ambasadorów posiadają przywilej wpro 
wadzenia na dwór pań i panien znajo- 
mych. Okazało się bowiem, że przed- 
tem niektóre e z towarzystwa an- 
glłelskiego, mając dostęp do dworu, two- 


rzyły sobie intratne źródło dochodów Z | bożk. 


tego procederu. 

Jedna z tych pań, nie mogąca żyć ze 
szczupłych dochodów swołch tak, łak 
pragnęła, poznała pewna bardzo bogatą, 
a zarazem skąpą amerykankę i wmówi 
ła w nia zręczułe konieczność przedsta- 
wienia się królestwu. Amerykanka prze- 
konana, że lady X. pragnie wprowadzić 
ją na dwór królewski jedynie przez u- 
przejmość, zgodziła się chętnie na propo 
zycię, zamówiła suknię, wymaganą 
przez etykietę dworską I chciwie słucha 
ła rad | wskazówek starej lady. Otrze- 
źwiała jednak natychmiast, gdy uprzej- 
ma staruszka dała jej do zrozumienia, że 
pośrednictwo jej kosztuje 5000 dolarów, 
należy więc zapłacić kwotę powyższą. 

Amerykanka zgodziła się pozornie 
na to, gdy jednak nadszedł dzięń, w któ- 
rym miała być przedstawiona u dworu, 
kazała kucharce swojej ubrać się w za- 
mówioną dla siebie suknię i zgłosić się 
w niej do lady X. z którą pojedzie do pa 
łacu królewskiego. 

Punktualnie więc, o godz. 9 wieczo- 
rem, kucharka przybrana wspaniale, sta 
nęła w salonie lady X. 

" _ Jetem gotowa, możemy jechać! 
zawołała do wchodzącej arystokratki. 

Lady X. zemdłała i dopiero nastę- 
nego dnia przyszła do siebie. 


Poszukiwanie skarbu Aleksandra 
Macedońskiego. 


Władze sowieckie wobec ciągłego bra 
ku pieniędzy chwytają się już zupełnie 


Kongres odwołuje się do całego Świa- |humorystycznych środków dła zdobywa- 
ta cywilimowanego do ludzkich serc współ |nia pieniędzy. Jak donoszą z Baku rada 
czucia niedoli, do tych wszystkich naro-|komisarzy ludowych Azejberdżanu roz- 
dów, które w obliczu własnych. przeży-|natryje obecnie propozycje niejakiego 


tych przez się kłęsk i katastrof łatwiej|Sawieljiewa, który podejmuje sie podjąć 


może zdołają pojąć i odczuć obce i prę- 
dzej niż ktokotwiek inny zareagują na cu 
dzą klęskę i rozpacz. 

Kongres wreszcie wypowiada nadzieję 
niepłonną, że przyjdzie chwila, kiedy spo 
teczeństwa zrozumieją, jak naogół mało 
jeszcze uczymiły chociażby dla własnych 
dzieci, że im później przyjdzie ta chwila, 
tem więcej pożałowania godne tem okrop 
niejsze będą rezultaty zaniedbania izlek- 
ceważenia sprawą, ' $ 


m 


cedoński, zagrożomy buntem swych wojsk 
podczas pochodu w północnej Persji, miał 
zakopać w okolicach miasta Szemachi 
wielkie skarby. W ficzbie dokumentów 
miał się znajdować również plan, stwier: 
dzający miejsce ukrycia skarbu. 

Grek wziął sobie za pomocnika pew- 


poszukiwań skarbu, rzekomo ukrytegojnego kowala, jako znającego dobrze o- 
w okolicach miasta Szemachi na Kauka-|icolice miasta. Poszukiwania wówczas nie 


zie przez Aleksandra Macedońskiego. 


odniosły skutków, lecz wspomniany lto- 


Sawieljew oddawna zamieszkuje w|wal przed śmiercią powierzył swój sekret 
tem mieście i opowiada, że przed kilku- 'Sewieljewowi, który rzekomo miał zna- 
dziesięciu laty przybył tamże jakiś grek ļleżć miejsce, gdzie ma być ukryty skarb. 
z Konstantynopola w poszukiwaniu wspo-|Proponuje on obecnie wydobycie skarbu 
mnianego skarbu. Grek ten miał wykraść |rządowi pod warunkiem, że część skarbu 


z archiwum sułłańskiego w Konstanty- 
nopolu dokumenty, ktore jakoby stwier- 


zostanie mu odstąpioną. 
Rzsd Azejberdżana traktuje ten pro- 


dziły, że w swoim czasie Aleksander Ma- jekt zupelnie poważnie, 


z 


a aw 


Żółte niebezpieczeństwo. 


„Gdy 1.200.000.000 azjatów 
opanuje cywilizację zachod 
nią, wcielą ją następnie do 
swej własnej cywilizacji“. 


Sun -Jant- Tsen prze- 
ciwko Europie. 


Blok panazjatycki z każdym dniem po 
zyskuje mocniejsze i solidarniejsze pod- 
stawy, Dowodem tego jest nadzwyczej 
serdeczne przyjęcie, jakie ostatnia zgoto- 
wano w Japonji słynnemu przewódcy 
chińskiemu stronnictwa demokratyczno- 
socjalistyczno - bolszewiokiego Sun Yat 
Sne'owi, Olbrzymi tłum zapełnił szczelnie 
salę posiedzeń izby przemysłowej w To- 
kio, ie Sun Yat Śen wygłosił odczyt. 
Sun Yat Sen przemawiał po chińsku, a 
jednocześnie tłumacz każde jego zdanie 
tłumaczył na język japoński, 

Między innymi oświadczył on co na- 
stępuje: 

— Turcja, która została okrutnie po- 
traktowana przez Europę po wojnie, od- 
zyskała dzisiaj utracone ttrytorja i obec- 
mie razem z Japonją stoi na straży dwóch 
bram Azji. A jednak pozostał kraj, prze- 
ciw któremu skierowane są wysiłki całej 
białej rasy. Krajem tym jest nieszczęśli- 
wa Rosja, a dzieję się to dlatego, ponie- 
waż Rosja uznała wielkość mor i cy- 
wilizację azjatycką i szanuje ją. Kwestia, 
która się obecnie wysuwa jest następują- 
ca: czy byt miljarda azjatów może być 
poświęcony 400 miljonom przedstawicieli 
rasy białej? FPK 

astępnie mówca wśr: i o 
klasków propaguje utworzenie jpe aa 
bloku azjatyckiego, któryby się mógł sku 
tecznie oprzeć naporowi rasy białej, po-. 
czem konkluduje: 

— Gdy 1,200,000,000 azjatów opanuje 
cywilizację zachodnią, wcielą ją następ- 
nie do swej własnej ilizacji.., 

W.końcu bardzo wrogo wystąpił w 
stosunku do Anglji i zapowiedział, że 
Chiny są przygotowane na bardzo ostry 
Anglii, tak polityczny, jak i han- 


owy. 

Z tego oświadczenia chińskiego, obroń 
cy uciśnionych bolszewików i „prześlado 
wanych” przez zachodnią cywilizację a- 
zjatów, okazuje e. że atmosiera politycz 
na na Dalekim Wschodzie nie jest zbyt 
pogodną. | 


ot 


Ukończenie 
wielkiego dzieła w Anglji, 


Słownik oxfordzki. 


Słownik Oxfordzki został ukończony. 

We Francji, gdzie dużo opowiada się 
na temat prac nad słownikiem akademii, 
by otwarcie nie przyznać się do niedbal- 
stwa i opieszałości, wiadomość ta wywo 
łała zawiść. 

Rozpoczęcie prac nad słownikiem ox: 
fordzkim przypada na rok 1857, Jest ono 
niepodzielną zasługą towarzystwa filolo- 
gicznego, inspiratorem słownika był ar. 
cybiskup Trench, k 

Aż do roku 1878 prace posuwały sī 
bardzo powoli, Atoli w roku tym towa- 
rzystwo drukarni Clarendońskiej wzięło 
sprawę słownika w swe ręce i zaczęło po 
pędzać redaktorów, Skutek jest wiado- 


my, 

Słownik składa się z 39,672 kolumn, 
które, od początku do końca, utworzyły: 
by pas długości 9 klm, — zawiera 4,443 
tys. 264 wiersży, które w linji prostej cią: 
gnęłyby się na 250 klm, 

Liter i znaków zawiera słownik oxe 
fordzki 190,b83,296, Ilość imponująca, 


BOLSZEWICY PRAGNĄ UGODY GO- 
GOSPODARCZEJ Z AMERYKĄ, 


Polska Agencja Telegraficznu. 

Moskwa, 17 stycznia, 

Prasa sowiecka, omawiając ustąpienie 
Hughesa, nie zapatruje się zbyt optymi- 
stycznie na sprawę rychłego uznania so- 
wietów przez Stany Zjednoczone, wska+ 
zuje jednak na możliwość zmiany w poli- 
tyce Słanów Zjednoczonych na korzyść 
zbliżenia ekonomicznego z sowietami któ 
re nastąpiłoby w najbliższej przyszłości. 
„Izwiestja” podkreślają, że rząd sowie- 
cki przyczyni się wszelkimi sposobami do 
zrealizowania tych uliadów, o ile tylko 
nie będą one naruszały interesów poli- 
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falistej w okowach taomiy. 


Upiorni prześladowcy nie zostali zdemaskowani. — 
Tajemniczy rosjanin nie daje znaku życia. 


Pan Wirnik jest agentem handlowym z Łodzi. — P. Mali- 
kowski, wszystkiemu zaprzecza. 


Warszawa, 18 stycznia 
Pan Pinkus Feldstein stał się od kilku 
dni najpopularniejszą osobistością w 
Warszawie. Nieprawdopodobnie szyka- 
ny, fantastyczny upór prześladowców i 
tajemniczość sprawy, złożyły się na nie 
zwykle sensacyjną całość. 


Co mówi p. Wirnik. 


Redakcję warszawskiego „Ęxpressu* 
odwiedził p. Władysław Wirnik zatrzy- 
many w hotelu przy ulicy Marszałkow= 
skiej w chwili, gdy wywoływał numer 
telefon 3. Feldsteińa. 

Wiz ta niewiele się przyczyniła do 
wyjaśnienia prawy. P. Wirnik jest mło- 
dzieńcem, który śwetnie panuje nad so- 
bą i, jak się zdaje, wbrew woli nigdy nie 
powie zawiele, A 

Opowiedział szęzegółowo swój ży- 
ciorys, dowiódł, że do 1920 roku nie znał 
Warszawy, a ostatnio bywał bardzo 
rzadko i oznajmił, że z p. Malikowskim 
wiążą go luźne stosunki. 

— Poco pan dzwonił do p, Feldsteina 

— Tak sobie, z żartów. Przyszedł mi 
do głowy numer. 

— Jakto, nigdy pan tego numeru nie 
słyszał? 

Chwila wahania. 

— Owszem słyszałem, 

' — Od kogo? 

—- Od p. Malikowskiego. Telefono- 

wał do Feldszteina w dniu 2 stycznia br. 
_ —Aco mówił? 

— Pytał, czy córeczka już znalazła 
męża, 

— To wszystko? 

— Tak. Więcej nie przypominam so- 
bie. Wiem, że się śmiał podczas rozmo- 


— À dlaczego zapamiętał pan numer 
telefonu? Czy to było panu potrzebne? 

Na to pytanie p. Wirnik nie daje ja- 
snej odpowiedzi, przechodzi natomiast 
do opisu konfrontacji w Urzędzie śled- 
czym. Rozegrała się tam gwałtowna 
scena, 

W obecności naczelnika p. Kurnatow 
skiego, gdy obu przeciwników postawio 
no oko w oko, p. Feldstein uniósł się 


aniewem i 'spoliczkował p. Wirnika. 
Omal nie doszło do bójki. Walczących 
rozdzielono, 


P. Wirnik badany w Urzędzie śled- 
czym, stanowczo zaprzecza, jakoby 


Painleve 


został znowu obrany prezy- 
dentem parlamentu francus- 
kiego. 


NAGŁY ZGON. 


Marja Holweg, bez zajęcia. 


5| Czajkowski, zamieszkały przy ul. 


miał działać z namowy p. Malikowskie- 
go, jednak w zęznaniach tych dają się 
zauważyć pewne punkty, wymagające 
uzupełnienia. 


Co mówi p. Malikowska, 


— Posądzenie mego męża o intrygi 
— oświądczyła p. Malikowska w wywia 
dzie dziennikarskim — jest tak bezzasa- 
dne, iż słów nie znajduję na wyrażenie 
oburzenia. Skąd owemu p. Feldsteinowi 
mogło przyjść do głowy, aby mój mąż 
zajmował się niecnemi iiglami — dopra 
wdy nie zdaję sobie sprawy. 

"ed Czy pani zna osobiście p. Feldstei- 
na 

— Znam go z widzenia. Podczas woj 
ny, oiciec mój kupił odeń biurko czeczo- 
towe, z którego po dziś dzień jest bar- 
dzo zadowolony. 

— A mąż? 

— Nigdy mi nie wspomniał o Feld- 
sztajnie. Poznałam męża w roku 1919. 
Miał wtedy na sobic mundur 4-go pułku 
białoniebieskich ułanów. Narzęczeństwo 
wojna z bolszewikami, potem ślub — 
przyzna pan, że nie mieliśmy czasu inte- 
resować się p. Feldstienem, 

— Czy mąż nie był w Paryżu w ro- 
ku 1918? 

— Nie, był wtedy w korpusie gen. 
Dowbora-Muśnickiego i po rozwiązaniu 
formacji wrócił wprost do Warszawy. 

— A jakie łączą go stosunki z p, Wir- 
nikiem ? 

— P. Wirnik jest agentem handlo- 
wym, mieszka sta'e w Łodzi, a z mężem 
widywał się kilka rotnie przy załatwia- 
niu interesów handlowych. V  domość 
podana przez niektóre dzienni jakoby 
mój małżonek był jego pryncypałem nie 
odpowiada rzeczywistości. 

Zresztą z p. Wirnikiem nigdy nie u- 
trzymywał stosunków towarzyskich, a 
tembardziej nie mógł mu dawać instruk- 
cji cą do szykanowania p. Feldszteina. 

= sk t 


Tyle p. Malikowska. Sprawa przed- 
stawia się jeszcze bardziej tajemniczo, 
niż w chwili aresztowania p. Wirnika. 
Urząd śledczy nie posiada żadnych da- 
nych, dotyczących głównego wroga p. 
Feldsteina, ewego rosianina, który przed 
wojną i po powrocie z wojny do War- 
Szawy ani na chwilę nie zaprzestawał 
swych psich figlów. 


Nadużycia podatkowe 
w Niemczech. 


Moralność urzędników skarbow. 
niemieckich, się popsuła. 


W Niemczech zapanowała serja skan- 
dali, Po ludożerczach Haarmannie i Den 
kem po wykryciu wielkich nadużyć w 
Banku pruskim, odkryto w Halli wiełkie 
nadużycia podatkowe, 

Te nadużycia odatkowe były możli- 
we tylko dlatego, że urzędnicy podatkowi 
w ow em mieście nie spełniali swoich obo- 


wiażków, y 
pousar sprawcę nadużyć po- 
ti- 


lto 
datr aresztowano fabrykanta 


J schi « go, 


Kwiatki 2 bm wielkomiejskiego. 


PRZY PRACY 
W firmie Holcberga przy ulícy Aleje 
Kościuszki 10, gdy 23-letni robotnik Mi- 
chal Szerman rozcinał belę, jedna upa- 
dta na niego, wskutek czego Szerman 
otrzymał gene dartą w okolicy lewego 

rzedramienia., 

$ Lekarz pogotowia udzielił poszkodo- 

wanemiu pomocy na stacji. 


Kawałerska jazda. Woźnica ra 

0- 
wiańskiej 6, jadąc zbyt szybko bryczką 
wpadł przy zbiegu ulic Piotrkowskiej i 


| Napiórkowksiego na Matyldę Sawiek, 


W mieszkaniu własnem przy ulicy 
Gubernatorskiej zmarła nagle 45-letnia 


która wpadłszy pod koła bryczki dozna- 
ła złaiuania przedramienia i apiga 


klatki ysrsioweje Í 
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(IioWIEK - niewinnie posądzony... Samobójstwa. 


Niesamowita przygoda kupca białostockiego 
w „stagnącyjnej* Łodzi. 


Smutny mają dziś los panowie resta- 
uratorzy, smutny i gorzki, jak befsztyk, 
smażony na margarynie, 

Rzadko bowiem zawita ktoś w cza- 
sach dzisiejszych do restauracji, by sobie 
podjęść i popić, jak Pan Bóg przykazał, 

Co innego kawiarnie i cukiernie, gdzie 
za 30 groszy można siedzieć nad szklan- 
ką „pół czarnej" do późnej nocy. ` 

Wrestauracji nic tak taniego skonsu- 
mować nie można, a zresztą kelnerzy re- 
stauracyjni są pod tym względem bardziej 
nieznośni od swych kolegów kawiarnia= 
nych, że niezbyt grzecznie zachowują się 
względem zbyt „demokratycznie'* uspo- 
sobionego gościa, 

Szare i bezbarwne jest przeto życie 
różnych właścicieli restauracji. 

Restauracje, które w okresie pano- 
wania ś. p. marki prosperowały bajecz- 
nie, stoją teraz pustkami, 

Za bufetem drzemie sobie właściciel, 
śniąc ponure sny o smutnej rzeczywisto- 
ści, a „bezrobotni“ kelnerzy snują się 
z kąta w kąt, ziewając przeraźliwie i bez 
nadziejnie, 

Taki mniej więcej widok przedstawia- 
ła jedna z łódzkich restauracji onegdaj 
o godz, 10-ej wieczorem, 

Właściciel restauracji i jego kelnerzy, 
nudząc się niesamowicie spoglądali z u- 
tęsknieniem na i, czy nie zjawi się 
w nich tak upragniony gorąco gość. 

Ale minuty przechodziły ża minutami 
i — nikt nie przychodził. 

W lokalu było prawie pusto Przy 
jednym stoliku siedział jakiś jegomość, 
melancholijnie sącząc kufel piwa za 25 
groszy, przy drugim ktoś chciwie wchła- 
niał w siebie garnuszek buljonu za 40 gr, 
' To byli wszyscy goście, a 

Lacno tedy można się wczuć w stan 
duchowy właściciela restauracji i jego 
ke'nerów: ' 

To też w pewnej chwili, gdy drzwi o- 
tworzyły stę naoścież i stanął w nich ja- 
kiś młodzieniec bardzo elegancko ubra- 


ny — serca kelnerów i restauratora za-| 


bity radośnie. > 


— Ten — to o coś zje, a może 
i wypije — owi wyci z wielką |$ 


nadzieją w sere 570 «4 

Jakoż horoskopy te mie były błędne, 
gdyż gość usiadłszy przy iku "wypił 
parę kieliszków „wody życia” i ostalował 
pieczonego in: i 

Kelner, który go obsługiwał nie po: 
siadał się wprost z radości i nadskakiwał 
mü, jak szalony. 

le właściciel restauraofi dziwnym o- 

kiem spoglądał na gościa, który z'nieby- 
wałym 
porcję indyka. 

— W tem musi coś być — pomyślał 
w duchu — ja nie lubię mieć odrazu za 
dużo szczęścia, bo z tego zawsze coś złe- 


go wyjdzie, 


„apetytem pałaszował olbrzymią| . 


A gość, podjadłszy sobie dowoli, zes 
wołał kelnera i zapytał go szeptem o pew 
ną ubikację, oznaczoną zwykle. dwiema 
cyframi, które w sumie dają zero, 

, Usłużny kelner wskazał mu dyskret- 
nie drogę, z czego bardzo skwapliwie sko 
rzystał gość, udając się do, owej ubikacji. 

Przeszło dziesięć minut — gość nie 
wracał, co jednak nie zwróciło narazie 
niczyjej wwagi. 

Minuty płynęły za minutami i uros 
w połowę godziny, - "za 

Wtedy właściciel restauracji, który 
był jakiś dziwnie niespokojny, począł się 
niecierpliwić. 

A gdy przeszło jeszcze dziesięć minut, 
a gość nie opuszczał ubikacji, wtedy po- 
myślał z przerażeniem; 

— W tem musi coś być,, Znowu ja. 
kieś nieszczęście.,; 

Trzeba bowiem zaznaczyć, że w re: 
stauracji tej miał przed kilku ty. iami 
miejsce wypadek, że jakiś gosć usiłował 
pozbawić się w tej ubikacji — życia; j ų 

Przypuszczając, że teraz zachodzi iden; 
tyczny wypadek gospodarz zawołał kel- 
nerów i w ich towarzystwie udał się do 


ubikacji. 


Zapukał jeszcze mocniej.. 

Nikt nie odpowiada... 

Wtedy poczęli pomagać swemu chle» 
bodawcy kelnerzy, waląc z całej siły w 
drzwi kułakami, 

I mimo, że aż ściany się trzęsły — pu» 
kanie pozostało bez skutku. 
Nieszczęście! — krzyknął właście 
ciel restauracji — zawołać ślusarza, tele- 
tomować po pogotowiel 

Picoło pobiegł jak strzała po ślusarza. 
który mieszka w tymże domu, a jeden 
z kelnerów dopadł do telefonu, by zaalar 
mować: pogotowie, 
| Po kilku minutach przybył ślusarz” 
t całym arsenałem wytrychów, łomów i 
młotków. l 

_Otworzenie drzwi — było dziełem kil 
ku pchnięć wytrychem, i 
' Wszyscy wpadki podnieceni do wne- 
ubikacji. 


— 


rza 
Ale tu oczom wszystkich przedstawił ' 
stę widok zupełnie nieoczekiwany. 

Ów elegancki gość siedział sobie naja ' 
spokojniej i.. chrapał głośno — chrapa- 
niem człowieka sprawiedliwego. 

Przebudziwszy stę ze snu wzruszają: 
co twardego, był niebywale ździwiony 
tylu świadkami, zgromadzonemi w ubika- 
cji, do której najbardziej nawet towarzy=_ 
Ski człowiek udaje się zwykłe solo. 
Fenomenalny ten śpioch nazywa sje 
Samuel W-berg. Jest to kupiec z Białe- 
gostokku. Wyjaśnił on, że podróż go tak 
umorzyła, iż sen chwycił go zupełnie nie 
oczekiwanie wbrew jego woli i w warun- 


kach bardzo. niepomyślnych. —d— 


50 — 90groszy miesięcznie 


otrzymuje robotnik, pozbąwiony wskutek kałectwa 
możności zarobkowania. 
Związek inwalidów fabrycznych walczyć będzie . 


o jego 


Wczoraj odbyło się w lokalu o. k. z. z. 
organizacyjne zebranie związku inwali- 
dów fabrycznych, 

Na zebraniu było obecnych 500 osób. 

' Związek inwalidów fabrycznych zo- 
stał zorganizowany celem obrony egzy- 
stencji inwalidów, których Łódź fabry- 
czna posiada dość dużą liczbę. 7 

Jako główną linję swej działalności 
wytknał sobie związek sprawę modyii- 
kacji ustawy o niezczęśliwych wypad- 
kacji ustawy o nieszczęśliwych wypad- 
ustawie stawki, należne inwalidom tytu- 
łem odszkodowania, opiewają jeszcze w 


prawa. : 
walucie marcowej i nie zostały dotych: 


czas zwaloryzowane, 
Stwarza to więc takie sytuacje, iż ra 
botnik, który, wskutek nieszczęśliwego 
wypadku przy pracy, został pozbawio= 
ny możrńości dalszego zarobkowania, 0- 
trzymuje miesięcznie 50—90 groszy 
Poza tem związek inwalidów ma na 
celu obrońię tych robotników-inwalidów 
którzy z powodu lekkiego kalectwa mo- 
gą pracować w fabryce, Są jednak pod- 
czas redukcji zwalniani z pracy przed in 


nymi è i 
(h) 
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Ostatni zajazd na kuratorjum. 


W roku 1922 wtargnął do oddziału, lację do II instancji, 


finansowego kuratorjum szkolnego łódz- 
kiego p. Wutke Artur, właściciel domu 
przy ul, Piotrkowskiej 157, powyrzucał 
meble, zabrał ramy okienne, drzwi i u- 
krył je na strychu, 

Wyrakiem sądu z roku 1923 p. Wut- 
ke skazany został ma 2 miesiące aresztu, 


Wyrokiem sądu okręgowego z dnia 
5 stycznia br. p. Wutke skazany został 
na 3 miesiące aresztu i koszta procesu za 
bezprawne wtargnięcie do biur kurato- 
rjum szkolnego i przeszkodzenie w urze 
dowaniu urzędników kuratorjum, 

Karę aresztu zawieszono na mocy us 


Oskarżony i powództwo wniosło ape-| stawy amnestyjnej z r. 1923, 


Str. Ł. 


Stwierdzanie olbrzymiego napięcia 


„EXPRESS WIECZORNY”, 


Przemysł włókienniczy zamiera 


a wraz z nim zwolna kona polski Manchester — Łódź. 


Łódź zwolna kona... Redukcja każde-|w u. r. Łódź, nie chce się widzieć jakiemijresowany w uruchomieniu przemysłu włó 
kryzysu i zastoju w Łodzi byłoby wywa- |go robotnika, zatrzymanie maszyny, zlik- |olbrzymiemi wydatkami obciążyło skarb |kienniczego — leży to tem więcej w kre- 
żamiem drzwi, które stoją otworem — na|widowanie przedsiębiorstwa — to reduk-|państwa utrzymanie rzesz bezrobotnych, |gu interesów państwa i jego sterników—. 
które dotąd żyły z pracy rąk swoich —|nigdy bowiem nie zdobędzie sobie Polska < 


każdym bowiem kroku, we wszystkich |cja Łodzi, 


przejawach życia społecznego Łodzi ja- 

Poczynając od potężnych kompleksów 
maszyn, a kończąc na małych szynkach 
na krańcach miasta wszędzie daje się za- 
uważyć osłabienie tętna życia, tego dziś 
pokonanego olbrzyma pracy i wytwór- 
czości. 


Zaiste, jak potężnym musiał być kom- 
pleks warunków, który zatrzymał dzie- 


A redukcja pracy postrwa się z dniem 
każdym naprzód, stan unieruchomienia 
zbliża się ku sześćdziesięciu procentom, 
Hlewidacja przedsiębiorstw zmiotła tysią- 
ce większych i mniejszych składów ma- 
nułaktury, Łódź ubożeje z dmia na dzień 
i groźne memento staje wobec niej wid- 
mo całkowitej zagłady. 


Dla wszystkich jasna jest groza sytu- 


` [nie uratują nas półśrodki, nie uratuję ka- 


sowamie świąt wtenczas, gdy i w pozo- 
stałe dni rzesze robotnicze i pracownicze 
nie mają pracy, nie uratuje 10-godzinny 
dzień pracy, nie zbawi zmniejszęnie cię- 
żarów kasy chorych, zniesienie urlopów 
— dziś walka o istnienie przemysłu nie 
może się odbywać pod makiem demago- 
gi, pod znakiem przeciwstawiania sobie 
interesów różtrych grup społecznych. 
Przemysłowiec i robotnik, drobny ku- 


siątki tysięcy maszyn, zahamował potęż-|acji — nie widzi jej tylko rząd, dla któ- 
ny bieg życia gospodarczego, pchnął set-|rego jedynym celem, miast środkiem, są|piec i wielki hurtownik, każdy kto w Ło- 
ki tysięcy ludzi w objęcia głodu, nędzy, |ciężary podatkowe, Zapomina się o tem,|dzi zdobywa bardziej lub mniej omasz- 


występku i śmierci, 


Prawdziwy humor 


wisielca. 
Sypał dowcipami aż do 
ostatniej chwili, 


za popełnienie w 
szibienicę, Sędzia Hopkins egzekucję wy 
na piątek 13 grudnia, Wyrok ten 


mie przyniesie 
szczery, będąc sędzią, wybrałbym na po- 
wieszenie pana jaki Í s 
Sędzia Hopkins, człowiek surowy i po 
arażny, wzruszył tylko ramionami i kazał 
defikkwenta żywo ić z sali, 
w ciągu kilku dni, 1 k 
dzieliły od egzekucji, odwiedzających go 
strażników żartami, z których 
tamci się miali. Już poprowadzony pod 
szubiemicę, rzekł do urzędników obec- 
nych przy wykonaniu wyroku: | 
— Moi panowie, pozwalam sobie po- 
wątpiewać, czy mi dzień dzisiejszy szczę- 
É : 


* Do pomocnika szeryfa zaś, ea 


kazał mu wstąpić na ławę pod szubienicą 
— Ręczę, że mi pan zazdrościsz me- 


a i r 
© Były to jego ostatnie łowi. Po chwil 
już nie żył. L r 


Paryska przygoda pani 
Krassin. 


chni zwykle 
Małżonka przedstawiciela sowietów |cztówki botaniczne (pęk fijołków, jaskra- 


jaką złotodąjną żyłą była dla państwal|czony kęs chleba jest jednakowo zainte- 


Ą Że milje Taz jeszcze w 
Motto: Migawki bez motta, są jak Łó go namiętnie ręk 


* ; ; Ponieważ motto w sobotnich migaw-|w pasie, szeroka w biodrach — nosi na- 
nie poda: wę Washan, który | „ch było wydrukowane błędnie, podaję |puszoną bluzkę z długiemi rękawami, po- 


formie prawidłowej, 


dź bez błota, 
A - Dziś nie było błota — więc 


| dzień przyzwońtszy. |nie piszę motta|,,, 


bardzo często, wych 


liczki ma burakowego kołoru i obejmuje 


A w buduarze? 
Wenus. milońska, Apollo na koniu, 
Conrad Veidt bez marynarki, „Ostatni 


mazur" kilka wyciętych obrazków z ilu-| 


strowanych pism i angielka na gipsie. 


z i 

— I to się nazywa obraz?! To nie był| -i Wszystko wisi w odmierzonej odle- 

a obraza i | „ |głości od siebie, tworząc razem syme- 
Kojarzenie tych dwóch słów: obraz 1jtryczną figurę różnych kształtów. 

obraza, posłuży mi za temat do dzisiej. Każdy jednak obraz z osobna wisi 


miga t , „y |krzywo na ścianie! To już taka nieule- 
Wprawdzie mie fachowego nie AH cząłna wada „inteligentnych“ domów, że 
tsać ani o obrazach ś, p. Rafae > 


bym obrazy nie mogą wisieć prosto na ścia- 
ani o obrazach kinematograficznych, ale 7 aś pe 


1 ź R AoA o nach, , 
wiem ocoś-nie-coś o różnych obrazkach, ic wi tw: ż | > 
R je w inteni Nic więc dziwnego, że każdy na te 


rozwieszom 
gentnych" salonach, mmiej 
raz w rodkoszych buduarach pięknych, 
ekstatycznych łodzianek, i 
W eałonach zazwyczaj wiszą „grube 
ryby”, a więc: „Kości 
j wa 


& Paryżu, po zainstalowaniu się w gma-|we róże, czerwone goździki) oraz ero- 


chu dawnej ambasady rosyjskiej, 
dziła magazyny przy ul, de la 
woj zaopatrzyć w odpowiednią 

W jednym z pierwszorzędnych maga- 
zynów mód wybrała kiłka tualet. 

Na czyje nazwisko wystawić rachu- 
nek spytała młoda panna peł- 
niąca sprzedawczyni, 

— Pani Krassin — brzmiała odpo- 

— Jestem księżniczka Olga X.. Ża- 
łuję, że usługiwałam pani. Proszę zwró- 
cić się do mojej koleżanki, 

Kligentka zaniosła skargę do dyrekto 
ta magazynu, który wszakże nie zganił 
swojej pracowniczki, 

ak opowiada „Lauterne”, 


Co można odziedziczyć 
po przodkach. 


Francja płaci do dziś dnia rozmaite 
pensje, które zostały przyznane mniej lub 
więcej zasłużonym ludziom, przez daw- 
nych królów. Te odziedziczone pensje 
miały być obecnie zniesione. Przy tej o- 
kazji zrobiono zdumiewające odkrycie, 
Naprzykład okazało się, że republika 
fr. jeszcze w roku 1924 wypłacała 
rentę panu de la Voissiere-Chambord, po 
nieważ jego prapradziadek został w roku 
KA zastrzelony na polowaniu w Ver- 
sailles 


XV-go. 


ją gardero- |całaje ją w usta, 


zwie-|tyczne: on w staromodnym garniturze, 
Paix, chcąc |z Wa krawatem, w czerwonej marynarce 
przyczem ona wąska 


„inteligent- 


nych” kuchniach nad łóżkiem służącej o- 


delcoracje patrzy krzywem okiem, jak 
chińczyk, i prócz właściciela domu oraz 
jego najbliższej rodziny nikt nie umie się 
zachwycać temi elukubracjami. 

— Co gorsza — właściciel domu go- 
tów się nawet obrazić na impertynenta, 
który ośmieli mu się zwrócić uwagę, że 
obrazy mu się nie podobają lub ze źle są 
umieszczone na ścianach, 

Tu dopiero może nastąpić przejście 
z obrazu ma obrazy. 

Sprawa sądowa, o której mam zamiar 
napisać z obrazem nie miała nic wspól- 
nego, 

Była to tylko zwykła obraza, a nie o- 
braz. 


mocarstwowego stanowiska bez wielkie 
go przemysłu, l | 
To też dzić, gdy w Warszawie odbye ` 
wają się konferencje przedstawicieli prze 
mysłu z rządem, uświadomienie sobie te- - 
go stanu rzeczy winno być obowiązkiem .. 
wszystkich, a w pierwszym rzędzie: wy- - 
razicielki opinii publicznej — prasy, ` 
Niech więc prasa stołeczna zżrwie - 
z tradycjami ignoracji i zaślepienia i zwar 
tym frontem stanie w obronie zagrożone! 
go czynnika mocarstwowej potęgi kraju 
— przemysłu. i (al, 


Iwan Kutisker, 
jeden z główniejszych boha- 
terów afery Barmatów. ` 


= —NL 


a Ludwik F, poprostu obraził page 
nę I, D, er a 

Rzucił na nią przykre, nieuzasadnio» 
ne oszczrstwo! . 

Panna I, D, skierowała przeciwko nie 
mu skargę sądową. =- ` 

Sprawa powyższa rozważana była w 
zeszłym roku w sądzie pokoju II okręgu 
pod przewodnictwem sędziego Thuma. 

Ludwik F. został skazany wówczas na 
miesiąc aresztu, 

Oskarżony wniósł apelację, wobec 
czego sprawę powyższą rozważał po- 
wtórnie sąd okręgowy i wyrok sądu po- 

s r S. 


koju zatwierdził. Í 


przez Dauphin'a, syna Ludwika| Olbrzym transatiantycki angtoiski „RBeigentan:d" przepłynal szczęśliwie szłuczny kanał 


Panamski. jest to pierwszy okręt tak wielkiego typy, który przebył kanal, 


= 


Noc wigilijna w Paryżu 


jest wesoła i szalona, jak karnawał nadsekwański, 


maa rae $ © } annae 


środkach nocnego życia Paryża. — Super-revue w „Moulin 
Sr nocnog — Zrusyfikowany plac Pigalle. 


W Polsce — podobnie zresztą jak w 
Angli lub w Niemczech — święto Bo- 
żego Narodzenia jest w całem tego sło- 
wa znaczeniu świętem rodzinnem, 

ia os inaczej spędza święta Bo- 

Say GREN, Oczywiście, i 

poj ono ponieką świętem 
w feat znaczeniu, że w a Anaiak u- 
rządza „się w wieczór wigilijny przyję- 
cie z siitą kolacją, w której nieuniknio- 
nem daniem jest indyk kasztanami na- 
pn plea Nie składa się przy stole ży- 
zacji nie łamie opłatkiem (jest to rzez 
i nieznana), Kolacja, rzecz ja- 
ena, jest wyborna, wina z piwnicy wycią- 
ga się nejiopare pan domu osobiście i iz 


maestrją dzieli apetyczne wonie wydzie- 
lającego i 
Konwersacja, oczkowanie.. Potem 


znów wygodne fotele, doskonała 
kawa, stary koniak, aromatyczne sygaro 
A potem czasem muzyka i tańce pod o- 
woz mafeczek,czasem liwa wypra- 


na Mont 
"a Nie: takie jest przecież charakterysty- 
eme spędzanie reveillon'u (wigilji) we 
Francji, Zwykle całą noc spędza się poza 
m nie u znajomych — ale na mie- 

WANNY: na kitka dni naprzód 
stok w dobrych restauracji Pa- 
ryża, Aaea zgóry bilety na jakiś spek 
taki (ceny tego wieczoru są wszędzie 

ojone), wdziewa „się frak, bierze żo- 
nę w taxi i — jazda. 

Gdzie? — Na Montmaitre, bo tak 
chce tradycja, choć tysiące Paryżan ró- 
wnie dobrze się bawi w centrum lub na 
Montparnasie, a nawet na przedmieściach 
gdźie , „panowie” "są bez kołnierzyków, a 
„panie” w fartuszkach, ` 

Montmattre — to dzięlnica Paryża 
pełna lekkich teatrów, kabaretów litera- 
kie 


i nocnych restauracji. 
Można tu wieczór oto, a mo- 
żna także zapłacić trycowe, zanudzić się 
na | oh iz A aęge taa odejść, . dy: ię 
z $ego wszystkiego CRES menu 
złe, średnie iub pO Gi 
Skupia się e’ na 
„bulwarów mangit Artt od sept CH- 
chy do skweru Anvers. Centrum mieści 
się na placu Pigalle, skąd przez ulice Pi- 
galle, Saint - Georges i ‘Faubourg - Mon- 
martre schodzi się ku „wielkim bułwa- 
rom", Te wszystkie. arterje są ośrodkiem 


nocnego życia EYE 


Pozatem pamiętać jeszcze trzeba o 
trzech wyspach, a mianowicie o dzielni- 
cy. łacińskiej, o ontparnasie i wymienio 
nej już Avene Wagram (między płacami 
geye baia uł zych kab 

ednym z najpop arniejs are 
tów.na Montmatre był Moulin-Rouge. 
Dawny Moulin - Rouge przestał istnieć 
w całem tego słowa znaczeniu, bo spalił 
się podczas wojny. Odbudowano go w m- 
pełności według nowoczesnych wymagań 
Składa się on z dancingu, oraz z sali spe- 


Jak też wygląda ten speltak] super- 
revue nazwany Monumentale schody, 
wielka sala, Czerwień i złoto, Gustowne, 
nowoczesne dekoracje. Publiczność do- 
brze ubrana: same fraki i smokingi; 
niała wystawa damskich tualet, futer ` 
notów, 

A spektakl? Przygnębiająco. htksuso- 
wy jeśli chodzi o długość programu, jego 
urozmaicenie, potoki światła, w którego 
natężeniu drga stabarwana kikagocja re- 
wja. Spektakl beztreściwy, jeśli chodzi 
o-sens, ale nikt tu nie przychodzi po to, 
aby mu rozwiązywana eczne czy mo- 
ralne zagadnienia. A wreszcie łekki i i pod 
kasany, 

Północ! Co zrobić z resztą wieczoru? 
Idzie się na kolacje tradycyjną do jednej 
z lepszych restauracji Paryża, naprzykład 
w okolicach wielkich bulwarów. W do- 
skonałych humorach — podjadłszy sobie 
— opuszcza się restaurację i wychodzi na 
wielkie bulwary, Godzina 3-cia rano. 

Oświetlenie al giorno, ruch jak o 3 
popołudniu, Różnobarwne reklamy ośle- 
piają swem migotliwem światłem, zachwa 
lając mydła, zegarki, czekoladę. Zapach 
benzyny niezliczonych . samochodów mie- 
sza się z perfumami pań... Przed każdą 
restauracją tłum gapiów: oglądają wcho- 
dzące i wychodzące grupki tych, którzy 
„reveillonają”, SĘ tych, którzy im ko- 
lację uprzyjemnia 

Noc wigilijna ies bowiem nocą świet 
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Zbytkowanie mody przechodzi granice 


zdrowego 


Powyższe zdanie wygłasza korespon 
dent tygodnika „L'Etoill"* wychodzącego 
w Paryżu, 

Pisze, że rozrzutność elegantek bawią 
cych w sezonie bieżącym na Rivierze 
francuskiej przechodzi wszystko co się 
do e pory widziało. 

Wytworne damy na promenadach no- 
szą pończochy, z gazy szczerozłotej, wy- 
rabiane w Ameryce i sprzedawane po 3 
dolary za parę, Cienkie druciki w tej ma 


rozsądku. 


terji pajęczowej kruszą się i kaleczą sto 

py. Pończocha szczerozłota po dwukrot- 
nem użyciu staje się niezdatna do użycia 
a złoto w niei zawarte jest warto parę 
franków, 

Parasolki o prętąch zakończonych dro 
gimi kamieniami, złote kute podkówki u 
bucików, brylantowe klamry u kapelu: 
szy i pantofli widzi się dość pospolicie: 
Dzisiejsze dodatki do toalet wyrabiane 
przez jubilerów kosztują miljony, 


-On ma lat 150 — ona 65. 


Dr, E: Dillon lekarz londyński, bawiąc 


Dr. D. w jednem z pism lekarskich 


w Konstantynopolu, odwiedził człowieka | opisuje swoje odwiedziny u ciekawego 
o którym mówiono mu w ti jako o | starca, 
anjetareayw żyjącym. na świecie. 


Otwarcie ała llynszowego w Rzy- 
mie: Papież Pius XI w otoczeniu kardy- 
odźwierze. 


mych zarobków dla modnych śpiewaków, |nałów otwiera młotkiem 


tancerzy i błaznów, 

Tournee kończy się znów aa placu Pi 
galle, zupełnie niemal „zrusifikowanym.” 
Co krok rosyjskie kabarety, rosyjska ku- 
chnia, rosyjskie tancerki i pieśniarki,, 

Podobne tournee można sobie copra- 
wda urządzić co wieczór, ale tylko w noc 


wigilijną i w noc sylwestrową | panuje 


wszędzie ruch dezieyłdy i i atmosiera bez 
troskiej zabawy, Bo jeśli przez cały rok 
Montmartre jest pełen cudzoziemców — 
to w te dwie noce bawia się tu przede- 
wszystkiem Francuzi, Umieją się zaś ba- 
wić, tak jak umieją pracować. 


Jest to Kurd, nazwiskiem Zora Agrah 


szu | Przedstawił mi swoje metryki i poświad- 


czenia urzędowe, pozwalające wierzyć, iż 
istotnie przyszedł na świat przed 150 la. 
ty. Mówił mi pomiędzy innemi: 

— W Konstantynopolu mieszkam od 
120 lat. Byłem zawsze zbyt ubogi abym 
mógł jadać ws em, an pany ana 
ce, ja y, lecz za to 1 faso- 
lę, zek dobrze ugotowane, Rodzynki 
i świeże figi jadam przy każdej sposobno 
ści, również miód i surowy cułkier. Nigdy 
mie używałem tytoniu, nie znam smaku 
alkoh dł zk | kawy, herbatę mógłbym pić 


|| bez przerwy. 


Agrah w ciągu 80 lat był posługaczem 
w kawiarni i używał przytem masę ru- 
chu, Zawsze miał tylko jedną żonę, przed 
kilkumastu laty ożenił się po raz piąty 
w życiu, Dzisiejsza jego żona liczy 65 lat 
życia. 

Antor: zbadał starca i nie znalazł nie 
co zapowiadałoby -rychły jego zgon. 

Przewodnicy stambulscy przyprowae 
dzają do niego turystów z których osob- 
liwy strzec wyłącznie żyje. 


Przejmowanie radjotele- 
gramów wzrokiem. 


Według doniesienia paryskiego „Mas 
tin", pewien młody inżynier, pracownik 
urzędh poczt i telegrafów, dokonał wy- 
nalazku dzięki któremu radjotelegramy 
stają się przy odbieraniu widoczne, tak 
że mocna je odrazu drukować, 

Jak wiadomo, dotychczas odbieranć 
je słuchem, 


ść OT EG 


Kryminalny romans kinematograficzny. 


Piękne są te święta wiosennel... Roz 
promieniona Wielkanoc,- gdy- w całej 
przyrodzie rozlega się radosne „Hosan- 

na"'(,., 

A na ulicach — ogłuszający Kl. pe- 
tard! Żadne zakazy policyjne nie są 
w stanie odstraszyć uliczników łódzkich 
od manifestowania w tak bardzo hałaśli- 
wy sposób. 

A'potem Wniebowstąpienie, za niem 
zaś Zielone Świątki... Znów uciech co nie 
miara: bramy domów i mieszkania uma- 
jone, łobuziaki gwiżdżą . na tataraku, a 
dyngus, a śmigusl.. To ci heca na „Pie- 
trynie'"|., Ludziska kupują w składach 
aptecznych jakieś przyrządziki oraz za- 


barwiony zielony płyn, który leżał obok 


wody kolońskiej i obsikują się wzajem- 
nie tem świństwem wśród wybuchów we 
sołego śmiechu! Cóż — tradycja... Więc 
niewolno się gniewać. 

Jak zazwyczaj, tak i w r, 1920 odby- 
wało się wszystko, mimo wojny, ze 
zwykłym rytuałem, Ledwo wszakże mi- 
poly, święta wiosennę,.gdy nagle komuni 


katy wojenne zaczęły brzmieć nieco kwa 
śnawo.., 

Wkrótce zaś było ` już - powszechnie 
wiadomo, że wojska nasze sią się na 
całej: linji... 

I wówczas rozległ się po całej Rze- 
czypospolitej, jak długa i szeroka potęż- 
ny i alarmujący zew. „Do broni"! Imal 
się jej każdy młody i stary... "Wszyscy sta 
nęli ofiarnie do szeregów alnii” ochotni- 
czej...” Zabrzmiały dźwięki: 2 rysik 
„Warszawianki: 

„Hej, kto Polak, na bagnety"!... 

Najzatwardzialsi „dekownicy”* powy 
łazili z kryjówek i zapisywali się przynaj 
mniej do służby pomocniczej, 


Więc cóż dopiero olicerowie — oczy 
wiście podali się wszyscy odrazu na 
front, 

Uczynił to, rzecz prosta, i Zdzisio. 
Choć... — bądźmy szczerzy — nie z tym 
już zapałem, co niedawno.., A i Maniusia 
która z zapałem przyjęła jego wstąpienie 
do szeregów Legji Akadamickiej, 
razem czegoś popłakiwała po kątach, . 


— łym | wać z tego dla jej dobra, 


Zbliżał się dzień odjazdu Zdzisia., O- 
statnie parę dni jako już przydzielony do 
oddziału, mającego wkrótce wyruszyć w 
pole, był zwolniony od stawiania sięw 
biurze, gdzie zresztą pracowali już ochot 
niczo jacyś cywile, 

Przez te parę dni Zdziś nie ARENT. 
się z Maniusią ani na chwilę, W dzień 
przesiadywałi w Helenowie, w altance, 
w której niegdyś po raz pierwszy swą 
miłość sobie wyznali, wieczory i noce, ca 
łe noce, które im przemijały, jak jedna 
chwilka, — w pokoju Zdzisia. 

Nie wytrzymał — i.. wyznał fej wresz 
cie, co go tak niemiłosiernie dręczy i do 
czarnej rozpaczy doprowadza, [Idzie na 
wojnę, bić. się będzie mężnie, nie cofnie 
się przed: żadnem niebezpieczeństwem, 
będzie, jak dotąd, nieustraszony, gotów 
do złożenia życia w. ofierze umiłowanej 
Ojczyźnie... I bardzo być może, że wobec 
tego, nie wróci: już nigdy do swojej Ma- 
niusieńki... spocznie gdżieś-na polu chwa 
ły w. bratniej mogile... Jest.na to nrajzne 
pełniej przygotowany... lecz... lecz.. jak- 
że smutno mu będzie umierać teraz właś 
nie... teraz, gdy raj'mu się otwiera., gdy 
bardziej, "niż kiedykolwiek serce, duń, 
cała istota'woła: „Żyć, żyć, żyć'l.. Um- 
rzeć, mie zakosztowawszy tej niebiań- 
skiej rozkoszy zespolenia się w miłos- 
nym uścisku z ukochaną, jakże mu bę- 
dzie ciężko!... 

Ani mu przez myśl, oczywiście, nie 
przeszło: ją do tego namawiać, pomimo, 
że przecież chyba jest zupełnie pewne, 
że gdy nie zginie na wojnie, pobraliby się 
napewno... Ale trudno, musi zrezygno- 
„ Bo, a nuż nie 
wróci, to co z nią się stanie., Nikt nie 


będzie się chciał z nią ożenić... Więc nie 
wolno mu, nie wolno mu pod żadnym po 
zorem.., I pójdzie tak na front, nie za- 
ZNawSszy... , 

— Zdzisiul — przerwała mu gwał 
townie — co ty mówisz?! Czy ty przy» 
puszczasz, że ja mogłabym do jakiesokol 
wiek innego' mężczyzny należeć. Gdy- 
byś-padł, to przysięgam ci na naszą mi- 
łość — bo nie znam świętszej przysięgi 
— to, o ile nie zabiję się, to w każdym 
razie zachowam miłość mą ku tobie da 
grobu.. Tak mi dopomóż Bóg i jego świę 
ta Mękal., Amen., 

— Ależ, ja wcale nie mam prawa te- 
go żądać od ciebie, jedyna.., 

— Masz, właśnie, że masz,. A na do: 
wód, że tak jest i żeby ci nie było tak 
ciężko iść na front — tu zatrzymała się 
by nabrać tchu — to... to... weź mnie... 
weź.. teraz zaraz.., ja tego chcę,, pragnę 
— wykrztusiła i zalała się łzami.. 

Trysnęły: łzy z oczu i jemu,,, 

— Ja nie chcę twej ofiary, maleńka 
— wyszeptał — nie chcę, nie chcę — 
lecz jednocześnie przytulił ją do siebie.. 

Zetknęły się ich policzki i zlały się 
łzy obojga w jeden gorzki strumień. A 
wraz z niemi i serca gorejące,.. 

Nie ugasiły łzy rozżarzonego płomiea 
nią pożądania, tak długo hamowanego, 
płonącego teraz, rozpalając oboje do: bia 
łości. 

W ostatniej chwili staczali 
każde w sobie walkę wewnętrzną. 

Lecz ulegli oboje, I tak, płacząc trzew 
nie, stali się wreszcie jednem ciałem.. 
I przez całą noc, ostatnią noc, palił się 
znicz ich promiennej miłości... 


(D. c. n.) 
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Dwunastoletni chłopak znaleziony- bez przytomności 
w piwnicy uchyla się-od dania wyjaśnień. 


Z Warszawy donoszą nam: 

Niezwykłe, tajemnicze, nieodgadnio- 
ae zdarzenie zdarzyło się w domu na Pas 
wiej 83 w Warszawie, 

Z jednego mieszkania wyszła służąca, 
by przynieść z piwnicy węgiel. Zdążając 
do składu, położonego na końcu koryta- 
rza piwnicznego natknęła się nagle na 
jakiś przedmiot, 

Potarła zapałkę i pochyliła się, 
spojrzeć co to takiego. `- 

U stóp jej leżał bez ruchu, młody chło 
pak, przyzwoicie ubrany, twarzą ku zie- 
mi, jakby po śmiertelnym upadku,,, 

— Trup! Trup w piwnicy! 

Z okrzykiem tym wbiegła przerażona 
na górę alarmując cały dom. 

Po chwili dźwięczał już dźwonek te- 
lefoniczny w III komisarjacie policji. 
Wysłany obchodowy III komisarjatu zja= 
wit się natychmiast na miejscu i saa 
pił do zdadania sprawy. 

W korytarzu piwnicznym leżał nie- 
zmany nikomu z mieszkańców domu 12— 
13 letni chłopak zdradzający oznaki Ży» 
cia, lecz bez przytomności, 

Puls bił ledwie dającem się uchwycić 
tętnem, Słaby oddech wydobywał się 
z nikłej, chłopięcej piersi. 

Nieprzytomnego wyniesiono na po- 
wietrze, zastosowano środki trzeźwiące, 
lecz nic nie pomagało. Przytomność nie 
wracała, 


"by 


Zawezwaro pogotowie, które zawio+ usta. 


zło znalezionego do najbliżej leżącego 


szpitala żydowskiego na: Czystem. 

Tu zastosowano radykalne środki ra- 
 |townicze, 

Z trudem i $ówoli wracała utracona 
przytomność, 

Dopiero wczoraj wieczorem odzyskał 
przytomność, 

Wycieńczenie nie pozwala mu jednak 
wcale mówić, wydobył z siebie ledwie 


parę urywanych słów, parę postrzępio- 
nych zdań.. 


Nazywa % Alekeshdex" Sierakowski. 
Mieszka 'na Starem Mieście, 

— Gdzie? Pod jakim numerem? — 
pyta go lekarz. 

— Nie męczcie mnie., , Tak i i tak wam 
nie powiem., 

Podobnie nie odpowiada na pytania, 
w jaki sposób i dlaczego znalazł się w 
piwniógyć 

Tajemnicza, niezwykła sprawa... Przy 
padkiem uratowany. ed śmierci dwuna- 
stoletni chłopak nie wyjawia szczegółów 
wypadku, który omal nie pozbawił go 


/życia, 


Dlaczego? Czy ginąc z głodu, chciał 
skonać w najmniej widocznem, bezlud- 
nem miejscu? Czy został zatruty? Czy 
może porwany? Czy też padł pastwą ja- 
kiegoś potwornego gwałtu? 

Oto pytania na które trudno dać dzić 
odpowiedź, pytania cisnące się same na 


Sowiety o konferencji helsingforskiej. 


„łzwiesja” omawiają wszystkie wy- 
wiady, udzielone prasie przez ministrów 
spraw zagranicznych, którzy biorą udział 
w konferencji bałtyckiej: 

Szczególnie ostro „Izwiestja” wykię- 
pują przeciwko enuncjacjom . PRA 
ministra spraw zagraniczn , Pusty, 
ry oświadczył, że sowiety wyesygnowały 
10 mikjomów rubli na powstanie w Estonji 


Estonja, zdaniem powyższego pisma, 
przecenia swoje siły i liczy za bar: na 
pomoc ze strony Angli Obecna polity- 
ka angielska biegnie coprawda w kierun- 
ku stworzenia sobie 
kon- 


nie ulega watpliwosci, że 


iw razie 


" 
54% 


fliktu między Francją i Anglją, porty 
państw nadbałtyckich staną się bardzo 
poj podporą angielskich sił morskich, 
alę Estonja nie może 
parcia, jakiego dozna 
gli. Swa samodzielność 
Tzwiestji” 
Rosji. 


Tdk: „przeciw sowietom, Polska — wy. 


zi dalej powyższe "pismo. — winna ||; 
raz na zawsze zdecydować się, jaką rolę jg 
chce odegrać w kształtowaniu się stosun |% 
bazy morskiej na |ków politycznych na. Wschodzie, — czy|f 

brzegach morza pałyciósgo t absolutnie ai A stać pomostem, czy, też barjerą |i; 


ją a zachodem. 


Narada ambasadorów - |Rezerwa prasy. niemieckiej 


niemieckich, 
Paryż, 16 stycznia, 


Ai spotka się ze swymi kolegami z 
Londynu i Berlina, „Temps” zaznacza, 
że prawdopodobnie | odbędzie się. pasie» 
dzenie „wielkiej wagi, na któręm dyplo- 
maci sowieccy określą linję. polityczną 
działania wobec sąsiadów, 

Fakt ten zbiega się ze zjazdem paac 
baltyckich, którym zagraża wzmagająca 
się Só propaganda bolszewicka. 


SOWIETY ZOKUPUJĄ AUTOBUSY ` 
1 SAMOCHODY. 


Agencja Rosta donosi, że rząd sowie- 
tów uchwalił zakup zagranicą 300 auto- 
busów i 200 dorożek samochodowych 
z taksometrami, za które ma zamiar: od- 
razu zapłacić, 


WYBORY DO PARLAMENTU 
EGIPSKIEGO. 
Kair, 16 stycznia 
Według informacji prasy, wybory do 
parlamentu odbędą si nie wcześniej, jak 


W marcit 
knięto. 


w ocenie. konfliktu polsko- E 


„gdańskiego. : 


Berlin, 18 stycznia, 
"Szęcjalna służba telegraficzna „Expressu, 


` Prasa niemiecka zajmuje. narazie rów-|| 


nież wyczekujące stanowisko w konflik- 


cie polsko-gdańskim i ogranicza się doff 


podawania tylko informacji rzeczowych 
o sytuacji. w Gdańsku. H. Z. 


Poseł komunistyczny Katz |i 


w Berlinie, 


Specjalna słyżba telegraficzna „Expressu“, 
``- Berlin, 18 stycznia, 


Wczoraj przybył tutaj poseł kumuni- | 


styczny. Katz, który został zwolniony 


z aresztu wiedeńskiego za kaucją 0 mil- | 
azs]! 


jonów koron, 


ZAMACH DYNAMITOWY NA EKS- 
PRES W BUŁGARJI. 


Nieznanj sprawcy usiłowali wysadzić ||Ą 


w powietrze most na linji kolejowej: po 


między Sofją i Carogrodem. Z trzech. po |§ 
łożonych ładunków wybuchł jeden, powo | 
Przy-jĘ 


dując znaczne uszkodzenie toru. 
puszczają, że zamach miał na celu obrá 
bowanie „ekspresu, 
przez most w 10 minut po wybuchu, 


Ae Tal Wiedeń pod ziiąkiem mor- 


| chłopskiej przy wyborach; 


pozna | 


rzeceniać tego po-|B 
B= ze strony An-|$ 
zdaniem |P 
— Estonja zawdzięcza jedy- | 


Polsce „lawiestja” "zarzucają dwulico- | gi 
wość: Poseł polski w Turcji, prowadzi|p 


który + przejechał |" 


finy i kokainy. 

Wiedeń, 18 stycznia, 

Policja wiedeńska przeprowadziła 0- 
negdaj razzię na handlarzy kokainy i 
morfiny. Okazało. się, że zarazą kokainy 


objęła” w „Wiedniu szerokie „masy ludno= i 


ści. W kilku kawiarniach udało się od- 
kryć t, zw. gieldy. kokainowe, na. których 
regulowano ceny i gdzie masową można 
bya truciznę otrzymać, W innej kawiar- 


AATRE he 

Policja wszczęła: ostrą: walkę z zarazą 
kokainową. W ostatnich dniach zaszło 
kilka wypadków zatrucia kokainą. 


Aeroplan kierowany falami| 


elektrycznemi. 
W trakcie posiedzenia komitetu, “ba- 
dającego budżet wojskowy 'awjacji ame- 


rykańskiej, generał Patrick zadeklarował] . ` 


że armja amerykańska posiada aereplan| ' 


modelu upreszezonego; mogący transpor- 
tować bómby -o wielkiej sile eksplozvjnej, 
kierowany wyłącznie -falami elektryczne- 


mi, t. j. nie wymagający obeoności pilota. | . 


Próby latów doświadczalnych dały do- 
skonałe rezultaty i amalogiczne aparaty 
będą mogły wkrótce si budowane ser- 
jami. 


UJAWNIONE ZAMIARY RADICZAĄ. 
Białogród, 16 stycznia, 

Prokuratoria zakomunikowała sądo- 
wi w Zagrzebiu treść memorandum do 
sowietów w języku rosyjskim i podpisa- 
nego przez Radicza, 

Jak z memorandum tego wynika, Ra 
dicz zobowiązał się spowodować rewo= 
lucję przez zamordowanie króla, bądź 
też przez zaprowadzeme dyktatury woj- 
skowej lub zwycięstwa kroackiej partji 


CYRK. A. Cloe 


Konstantynowska Ne 16. 


Dziś i dni nastąpnych 


PROGRAM SWIĄTOWYCH ATRAKCJI 
-_ Muzyka 


a) Marsz, b) agys <) Schimmy, 


Micha 


trapez, , 


Dolly Molly 


komiczne entré, 


` -Nowa (tresura koni. * 


Komiczny Bonhair 


człówiek 1 wywrotrty. 


Trio Barenco 


Akrobaci na 3 nieosiodłanych koniach. 
. Król Repp 
komiczny żongler, 
Muzyka 
+ _ Schimmy. , 


Trupa. Zareckich - 


Balet ukraiński: 


LEPOMMEiIKOKO | 


Komiczne entrée. 


Trupa Bonhair 


A iy ikaryjskie, 


"Micha 


wołtyż. 


Muzyka 


Marsz dowidzenia, 


Każda osoba, kupująca 


a oraz wystęgy calego zespolu cyrkowego. 
IWA. „| bilet, nsa prawo wpro- B 
ZE wadzić I dziecko dot AŻ Sr 


9211-43 W w s _ = 


` . =. + - 
PETE KW ZEBCTP EEE 


o fabrykę fałszywych recept le-| ` 


s Tengen mocna, . 


"Ni York: 4,77,43 


Londyn: 88,62 


Dyr. CINISELLI || 


a | ósma 


dli Golfu. 25,000, 


475, maj 23,98, lipiec 24, 10, 
| 23,50. 


ważn, 19 stycznra, 


PIERWSZA PRZĘDG, WARSZAWSKA 


Dolary 5.165 
Londyn 24,66 
Paryż 21.82 


DRUGA PRZEDGIEŁDA WARSZAW, 


Dolary 5.185—1.58 i trzy czwarte 


PRZEDGIEŁDA NESO Ca 
Bank Dyskontowy 7 '. , 
Bank, Handlowy 5.90... 

Hagi: Spółek. kkk, 180. 
egielski, 0,60 i ź 
ieleniewski 9,50 - i 

w. 1.81—1 6. 

Rudzki 1.27—1;23, ` 

Lilpop 0.68—0.64 | 

Ostrowiec 6.30—6. ` 

Modrzejów 4,30—4,20.- 

Żyrardów 11.50: iale 

Chodorów 4.10. . is 

Cukier 3.20—3.25—3, 20. . 


s apii 


- GIEŁDA RAE 
Londyn, 17: ca 


Francja. 88,51 i pół 


- Belgia 95,25 i pół 


Włochy 114,50 
Szwajcarja 24, 79 
Hiszpania 33,76 
Portugalia 2,40 
Folandja 11,83,7 siedem ^ 
Danja 26,57 i pół 
Norwegja 31,32 i pół 
Szwecja 17,72 i pół 
Helsingfors 189,75 
Niemcy 20,02 i pół 


GIEŁDA PARYSKA 
Paryż, 17 stycznia 


BUY „4 > 


SJK | 


N. Yòrk 18, 58 

Belgia 93,— i 
Hiszpanja 262,50 +- . 
Włochy. 77,— 3 T 
Swajcarja 358, — 

Danja 331 — 

Norwegja 283,— 


Szwecja 500,— 


Holandja 750— 
Rumunja 9,75 


GIEŁDA NEW-YORSKA 
New York, 17 stycznia 
Londyn za 1 funt szterl. 477, 3 itrzy 


czwarte. 


Paryż za 100 fr: 5,40 -> 
Bruksela za 100 fr. 5,02 1 pół” 
Rzym za 100-lirów. 4,18 
Madryt za 100 perai 14,13- 
Berlin zą.400. fr. 19,24 . 
Amsterdam za bo gulden 40,35 
Sztokholm zaa ra, 26,91 
Oslo za 100 kaz. 

Kopenhaga za 10 z oś 17, 84, 
Praga za 100. kor. 3,00 i pół 


_ Berlin za 100 mk. 23,80 


Wiedeń za 100 kor. 0,00,14 
Budapeszt 0,00,14 : 


„Białogród za 100. dinar 1,61,50 
Å Ateh za 100 draim 171 R 


Buenoś Ayres za 1 6581 40, jedna 


Rio de Janeiro 1 milreis H ,75 
Londyn weksle 60-dniowe 4,73 isie- 


| dem ósmych, weksle na okaziciela 4,73 
3| jedna ósma 


Warszawa za 100 złotych. 19, 25 
Montreal za 1 funt 4,79 i pół 


NOTOWANIA BAWEŁNY 
i Nowy Yotk, 17,stycznia 
Dowóz bawełny do portów atlantyku 
wewiiątrz. kraju 12,000, 


5, MA do Anglii 42,000, ną kontynent 
M | rzęc ,28,72-73, kwiecień 23,88 maj 24.05- 
a | 06, lipiec 
FA 24 :02, 
3 |23,10. 


Loco 24,00, styczeń 23,50-52; ma- 


24,29, sierpień 23,85, wtżesień 
październik £3,82-04, > _ grudzień 


Nowy Orłean 17 stycznia 
Loco 23,65, styczeń 23,57, marzec 23, 
paździer nik 


* Liverpool, 17 stycznia 
Luty 12,73, kwiecień 12,87, czerwiec 


Ñ| 12,93, sierpień 12,90, wrzesień 12,82, paź 
dziernik 
12,63. 


12,75, listopad 12,66, grudzień 


Brema, 17 stycznia * 
Bawełna amerykańska ” 26,19 * Gent 


dolc, za ibs. 


SIZE „EXPRESS WIECZORNY” 


Pierwszy 


‘Wyścigi rowerowe zimą w Berlinie: 
2) team beriińsk 


Hog 


wotenny po zawarciu 


okret 
pokoju, nazwany, jakby dia szyderstwa... „emden“ 


kowy niemiecki 


1) team hamburski; 


 AARAOROWORWOGOGOEŃ 
udad a aeda aS śś 


urządzili 


Posłowie do parlamentu włoskiego i dzi 
„pariament* 
z lewej strony: poseł ks. dr. Donati, re 


opozycji 


Str, 7. 


nmikarzo, którzy 


wyrie, Ć gori 


wr „opole! 


i pos. Cassinelli, redaktor socjalistycznego „Avanti“. 


Grupa odważnych pilotów 


dzić wycieczkę 
bardzo mało dotychczas zbadanego. 


romotorowym, zebrazowanym 
De Goys, Felietier d'Cisy 


i mechanik Besin. 


Ameryce, 


wyruszy aeropianem czte 
u góry. Poniżej lotnicy: 


lotniczą 


francuskich postanowiła urzą- 
do jeziora Czad w środkowej 


Wyprawa 


„EXPRESS WIECZORNY“ 


DZIS 


I DI payti! 


Mo On jednak ma cudow 
„ PE warunki... na męża' 


2 godziny niedyditatieżo podglądania ordażyć świśtówej sławy PORET i jej lekkomyślnego kochanka. 
W rolach głównych: (Jlubienica publiczności LIL DAGOVER 
i zwycięzca Valentina rasowy anglo-amerykanin NIGEL BARRIE. 


W poniedziałek, wtorek i środę początek ostatniego seansu o godz. 3.70. 
O godz. 9-ej wiecz. występy artystów warszawskich w sztuce p. t. „ PAN SWEGO SERCA“, 


dsk d trad BE 7 epale E | 
Ilustracja muzyczna z | najnowszych WoA szlagierów zastosowana przez p. L. KANTORA. 


p oczek seansów o godz. d-ej. 


zawiadamia Szan. P. T. Publiczność, że z dn. 20-go stycznia r. b. otwiera mowy 


Oddział w Łodzi przy ul. Andrzeja Ne 5. 


Sprzedaż biletów kolejowych zagranicznych oraz miejsc w wagonach sy- 
pialnych z dn. 20 b. m. odbywać się będzie tylko w nowo otworzonym lokalu. 
Tamże odbywać się będzie również sprzedaż biletów kolejowych krajowych 
wszystkich klas i we wszystkich kierunkach długoterminowych, okrężnych i po- 
wrotnych i wydawanie biletów kolejowych na 8 dni naprzód. 


-ZESEGGZEGESGE 


pew 457 Le 
R z 


EAER - 
De Pet 
RZEZ WBIŁ E DE DEET UOR SZA O LA 


FC K ra aal weg- > 
śpiewacze | À a 


STEE 


4 


| 1 Do sprzedania 


KASA 


Prawie nowa. 
Obejrzeć można od 3 — 5-ej, 
Zielona 8 m, 18 front, 


Tanio do sprzedania 
modny 


|Kredens | 


W pracowni art. malarza 
Maurycego Trębacza 
urządzone zostały komplety 
rysunków i malarstwa. 

* Zapisy codziennie przyjmuje od 4—7/p.p. 


Piotrkowska 71, III piętro. 


[Od 1 Lutego duży pokój o 2 
j|oknach dla 2 panów ewentualnie 
$ | dla matżeństy 6 z całodziennym 
i utrzymaniem. Oferty dla „Solid- 
nej* do administracji. 397 


Ważne dla pań! 


g | Znana naczycielka naucza gy i szy- 
cia w przeciągu jednego miesiąca za 
45 złotych, Uwaga: Przyjmuję równ'e* 
lekcje Afg za 80 zł, 
Pańska . 38, Grynblat. 
Zapisy od 4 sę 10—11 i od 2—3. 


LORAL 1 pokojom 


w Warszawie, z meblami lub bez, pia- 
nino, teleion, wszelkie wygody, z po- 


Dr. Grosglik 


Choroby skórne i weneryczne, 
Instytut Roentgenoleczniczy i światłolecz- 
niczy. Naświetlanie od najgłębszych do 
powierzchownych, (Nowotwory złośliwe, 
choroby wewnętrzne, chirurgiczne kobiece, 
skórne). 


Aleja Kościuszki 27. 


Dia dzieci do iat 14 


czynne są z dniem 1 grudnia 24 r. 


ui NR 


<r pod kiertnkiem EL 


Przyj: 4—7 po poł, 


Tadeusza Kleczyńskiego 


DBiliN: 


Be | Południowa Nr. 23 


IDo wynajecia 


30 gr. za wietsz milimetrowy 


Sala ogrzana. g 


Dr. med. sw 


M 


Choroby skórne 
i weneryczne. 
Przyjmuje c od 4 do 
Specjalista chorób 8 popoł 
skórnych i wene- | Sienkiewicza 34 
ryczny ch. Przyj i oi 


iuje od 8 do 10 r. 
od 4ipół dos w] Dr. med. 


== A 


Dr. 


telef, 40-26. 


2 
4 Urolog (choroby ne 
i rek pęcherza i dróg 
|. (moczopłciowych) 
ogan i od yi 


Specjalista chorób|? 


<„ |skórnych i wene- do | 81 pół 

EA a= 

- i śwlatto-leczniczy tel, 39-88 
alPiotrkowskajyh| | Pr. 


gevangenes] MINI INIS] 


G ia Chor. | |phtnś głaz 
vde y y przyjecie, 8- 8—. i i dzi eci 
odz. przyj.: S-Qr. 

i 6—7 i pół wiecz. 

= | COgielniana 15, 

Dr. med. (Wólczańska 10 


JillJywin 


Cegielniana 43 
Choroby skórne, we 
nerye zme | moczopłciowa 
zeniesztucznenmiRentgenem i kwarco 
słońcem wyżyno |wą lampą. Przyjm. 
wa. «og ra od 10-12 I p 


Nawrot M 7.. 


Telefon 28-07, 
Dr. med, 


L. Prydnk 


Choroby skórne 
włosów, wenerycz- 


Choroby skórne 
i weneryczne 
Leczenie 


Dr. med, 


F, Skusiewicz 


eee rig 


ry amd sej 


ne i moczopłciowejg pe Sky du: od 
(leczenie światłem|? © ót P N 
Lampa kwarcowa | 5 do B wio 
i promieniami 9 Yoe. 
Rontgena. -10 
zawdżka” 1 1 ajeeji 
Telefon Nr. 25-38 
Praying = * 
pasan oas  (ODŻOSZONIA drobne 
Jddzielna poczesiu 
Rozmaite 


PETE oszukują samo- 
modzielnej w 
Dr. W . kwalifikowanej wa 
dystki celem załoźe- 

nia ws SINA Salo- 

nu mód, Lokal i 

klijentela zapewnio” 

Gdańska 42 Inu. Hisz sub zMo- 
(Długa) dyst ka“, "467 

Ch b õrn 
i Oy bb ° piskiego f fran- 
aA cuskiego udziela 

Przyj pay adla 8. loda panf Piotta? 
kowska 02, Il p, 
350—-3 


front, 


(na dszpa ; 


: Wiadomości udziela się w czwarki i soboty ód godz. 9 de| wodu wyjazdu do ona, Oferty 
EGW RZECE ll-ej rano w szkole p. Marji Wesołkówny, Piotrkowska 84| sub. „M. B. W.“ w admin. nin. pisma. 
a M ©» — 1 mam 
p i W Łodzi zł. 3.50 miesiecznie— Zamiejscowa 5 złotych Ogł O „ki N NA AYN AKU 10 szolt.) W TEKŚCIE 4) gr. za wiersz mili m 
renumera a. miesięczni ad kępy zótydh miesiecznie, oszenia: Zwręczynows | zaślub, po tekście 10 zł. p a proc. Zugran. o 100 proc. drożej. Z. 
C EEG AZ noszenie do domu groszy 


a 
druk ogłoszeń administr mie odpewinda, Drobte 10 gr. Poszu.iwanie pracy 5 grosz- Najmałejsże 50 15, 


c= mer U DCM 
pess wieczory Í Republika arzni 247.50 Redakcja i Administracja, Piotrkowska 48. Teleton 27-24, 22414" Godziny przyjęć redakcji 6 — 7 po poł, Rękopisów niezamówionych nie zwraca się 


—— 


Za wydawnictwo „Republika“ Sp. z ogr. odp. W. Polak «w 


Ogłoszenia kolorowe (minimalna włelkość ćwrisć strony) 100 procent drożej. 


Czcionkomi „Republiki“, Łódź, Piotrkowska 49. Tłocznia, Piotrkowska 15; 


Redaktor odp, Józef Burmag. 


